
Ambasady  Opiekuńcze  i
Stypendyści Cioci Stasi

Gdyby  ktoś  mnie  zapytał,  co  jest  fundamentem  rozwoju
społeczeństwa (obywatelskiego w szczególności), odpowiadałbym,
że system stypendialny.

Bo  to  on  pozwala  zwalczyć  wykluczenie,  dzięki  zastąpieniu
powszechnie używanych kluczy wytrychami, którymi otwiera przed
stypendystami wszystkie drzwi, furtki (i sejfy).

Stypendia Cioci Stasi może nie miały prestiżu (czytaj – pijaru
)  stypendiów  Fulbrighta,  które  dostawały  nadzieje
komunistycznej wierchuszki i takichż służb, ale ich wartość
(użyjmy terminologii  biznesowej) rynkowa, była nie mniejsza,
zaś zaletą – dyskrecja, co pozwalało uniknąć niepotrzebnego
uczucia zażenowania, że w pięciu się po szczeblach kariery,
korzystało się z jakiejkolwiek, choćby tylko stypendialnej,
pomocy.

Poziom kształcenia stypendystów Cioci Stasi był tak wysoki, że
nawet Babuszka Łubianka kiwała siwą głową z uznaniem.

I czasem nawet wyrywało się jej spod wąsa (bo ta Babuszka
wąsata była)  – wot, maładiec!

A kadra Cioci Stasi potrafiła zrobić wszystko:
nawet z baby chłopa!

Doskonale to było widać na pływaczkach i innych kulomiotkach,
że o takich drobiazgach, jak przerobienie byle historyka na
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specjalistę od… (a, nie wchodźmy w szczegóły, bo może się
okazać, że wchodzi się w szczegóły – a wychodzi bokiem), nie
wspomnę.

Rzecz jasna, stypendyści Cioci Stasi mieli gwarancje uznawania
ich certyfikatów w szeregu krajów, bo od takich tuzów, nikt
rozsądny nie śmiałby żądać nostryfikacji.

U Cioci Stasi jej stypendyści mieli, można by rzec, jak u
mamy, a nawet babci:

bo  ciocina  czuła  opieka   rozciągała  się  na  pokolenia,  co
pomagało w przystosowywaniu do zmieniających się wymagań i
okoliczności,  spowodowanych  przez  różne  transformacje,
konwergencje czy inne teatrzyki dla Ciemnego Ludu.
Nic zatem dziwnego, że bez względu na przydzieloną im ścisłą
specjalizację,  stypendystów  Cioci  Stasi  cechował
charakterystyczny dla wyznawców, religijny wręcz zapał, a bez
względu na to, czy obowiązywał aktualnie porządek stary – czy
już nowy, ich motto było jedno:

Wojna motorem postępu!

Co  przy  rozwiązywaniu  najbardziej  skomplikowanych  case
studies wyrażało się w recepcie:

najlepszym rozwiązaniem zawsze była wojna!

To i jest.

***

Ja  już wiele razy (i wciąż bezskutecznie) tłumaczyłem, że tak
strategicznie  położony  i  (wciąż)  bogaty  kraj  jak  ten  Nad
Wisłą, nie może pozostać niezaopiekowany.
No nie może i basta,  bo nawet nie ma przeproś, a tym bardziej
zmiłuj.
Nie może!

Toteż opiekę nad nim sprawują Ambasady (opiekuńcze).



Jak to było w „Psach”?

Czasy się zmieniają,  ale ambasador zawsze jest w komisjach!
No,  może  niedokładnie  zacytowałem,  ale  żem  w  wieku
senioralnym,  to  mi  wolno.

To znaczy – jeszcze wolno.

***

Żyjemy (jeszcze przez parę miesięcy) w świecie wartości, wśród
których (oprócz jumanej na lewo – i na lewo, bo nie na prawo,
kasy), mocno reklamowane są te tradycyjne.

A  w  Kraju  nad  Wisłą,  wielowiekową  tradycją  jest  system
stypendialny, który liczy sobie dobrych (czyżby?) parę setek
lat!

Najprecyzyjniej  rolę  stypendiów  w  I  Rzeczpospolitej  można
wyjaśnić na przykładzie rozbiorów Polski, nad którymi kolejne
pokolenia  propagandystów leją gadzie (bo krokodyl gadem jest)
łzy,  ledwie  muskając  rolę  Ambasad  Opiekuńczych  w  sprawnym
przeprowadzeniu zagłady Rzeczpospolitej  przez polski system
prawny (a jak!)

Ale po kolei:

Rozbiór nr 1:

Na żądanie ambasadora rosyjskiego  von Stackelberga, posła
pruskiego  Gédéona  Benoît  i  posła  austriackiego  Karla
Reviczky`ego,  został  zwołany  przez  Stanisława  Augusta,  na
dzień 19 kwietnia 1773 roku Sejm Rzeczypospolitej, na którym
zamierzano przeprowadzić legalizację rozbiorów.

Jednocześnie mocarstwa utworzyły wspólny fundusz korupcyjny, z
kasy którego miano opłacać przychylność posłów i senatorów.
Z funduszu tego przekupiono 60 posłów i 9 senatorów,

którzy zawiązali konfederację, by nie dopuścić do zerwania



sejmu  i  łatwiejszego  przeforsowania  akceptacji  traktatów
podziałowych.

Marszałkiem  konfederacji  koronnej  został  Adam  Poniński,
całkowicie oddany Rosji. Jako marszałka konfederacji Wielkiego
Księstwa Litewskiego wyznaczono Michała Hieronima Radziwiłła.

Obradom  sejmu  przewodniczył  Poniński,  który  otrzymywał  z
ambasady rosyjskiej stałą roczną pensję w wysokości 24 000
dukatów tj  prawie 15 mln obecnych złotych.

***

To dopiero rozgrzewka, bo dochodzimy do pozycji
Rozbiór nr 2:

a/Wstęp, czyli sejmiki

Na sejmikach, tłumy biednej szlachty,
przekupione za cenę 10, 20 lub 30 złp na głowę,
wybierały  bez  jakiejkolwiek  dyskusji  posłów  desygnowanych
uprzednio  przez  rosyjskich  agentów  i  śpiesznie  uchwalały
instrukcje zaaprobowane przez ambasadora rosyjskiego Sieversa,

aby  jak  najszybciej  znaleźć  się  przy  suto  zastawionych
stołach,  gdzie  przy  akompaniamencie  wystrzałów  z  armat
rosyjskich pito i wiwatowano na cześć króla i imperatorowej.

b/Rozwinięcie, czyli rozbiorowy Sejm Grodzieński

Przywódcy tego zgromadzenia:

hetman  Kossakowski,  jego  brat,  biskup  inflancki  Józef
Kossakowski;  dwóch  marszałków  konfederacji  targowickiej
Pułaski  i  Zabiełło,  marszałek  sejmu  Bieliński,  hetman
Ożarowski, szambelan królewski Karol Boscamp i pozostali — to
ludzie, którzy zajmowali się uprzednio reżyserią sejmików i
którzy przez cały czas trwania obrad sejmowych brali ogromne
sumy ze wspólnej wówczas rosyjsko-pruskiej kasy.



Przynajmniej  17   posłów  korzystało  z  tego  samego  źródła
dochodów,

podczas gdy
większa liczba niepozornych i biednych deputowanych sprzedała
swe głosy za sumy nieco skromniejsze już w czasie wyborów albo
otrzymywała sporadyczne „zasiłki” w późniejszym okresie.

Ambasador  Rosji  Sievers  chciał  załatwić  sprawę  jak
najoszczędniej,  tak  aby
wybór jednego posła nie kosztował więcej niż 500 dukatów.

Dla wielu z nich Sievers przygotował
bezpłatne wyżywienie, mieszkanie i pojazdy, a przy jego stole
nieustannie kłębił się tłum głodnych najemników.

Krótko mówiąc, nie popełniamy omyłki stwierdzając, że
od połowy. do dwóch trzecich posłów
miało finansowe zobowiązania wobec mocarstw, których żądaniom
powinni się przeciwstawiać.

***

Puenta, czyli główny stypendysta:

Nie radzę zapinać pasów, bo wszyscy jesteśmy po świątecznym
ucztowaniu, ale proponuję skupić się jeszcze przez chwilę, bo
warto:

Stanisław  August  Poniatowski  (przydział  służbowy  władca
Rzeczypospolitej – ostatni)

Według  dokumentów  znalezionych  w  ambasadzie  rosyjskiej,
zdobytej podczas insurekcji kościuszkowskiej,
za swoje wierne usługi  dostał on w latach 1764-1771   154 000
dukatów.

W czasie przeprowadzania I rozbioru Stanisław August
wziął ponadto z kasy wspólnej dworów Rosji, Austrii i Prus,



utworzonej  na  przekupienie  posłów  sejmu  delegacyjnego  sumę
6000 dukatów co razem daje 160 000 dukatów.

Jest to obecnie
równowartość 560 kg złota lub prawie 100 mln dzisiejszych
złotych. (160 000 x 3,5g x 177,30 zł)

Ale nie samą gotowizną był król wynagradzany:

Po I rozbiorze Polski, jako nagrodę za zatwierdzenie traktatu
rozbiorowego,
król uzyskał spłatę swoich długów, których wysokość w znacznej
mierze  podał  fikcyjną.  Pieniądze  te  zostały  wypłacone
podstawionym przez niego fikcyjnym wierzycielom, którzy byli
jego zausznikami.

Dostał  także

wysokie  honorarium  za  potajemne  wyrzeczenie  się,  na  rzecz
carycy Katarzyny II, prawa do nadawania urzędów państwowych i
dystrybucji starostw.

Delegacja sejmowa w ramach rekompensaty za dobra królewskie
zagarnięte przez państwa zaborcze
przyznała jemu i jego dziedzicom starostwa białocerkiewskie,
bohusławskie, kaniowskie i chmielnickie.

Podczas II rozbioru

w czasie obrad sejmowych
Stanisław August otrzymał z rąk ambasadora rosyjskiego nie
mniej niż 35 000 dukatów (Robert Howard Lord)

Posłowie z partii królewskiej brali pieniądze za pośrednictwem
Stanisława Augusta, który na odjezdnym z Grodna
wyliczył każdemu z nich po kilkaset złotych

a gdy w kasie królewskiej były pustki petent otrzymywał czysty
blankiet na królewski order św. Stanisława (nazywany orderem
zdrajców), za który można było dostać 300 dukatów.



Choć T. Korzon  wycenia króla Stasia wyżej  i twierdzi, że za
drugi rozbiór Polski Stanisław August
otrzymał 58 000 dukatów – tj 35 mln dzisiejszych złotych

Na  koniec  formalność,  czyli  zabezpieczenie  Stypendysty  w
trakcie i po III rozbiorze:

Po ostatecznym wyjeździe z Warszawy i przybyciu 1 stycznia
1795 do Grodna,
na  utrzymanie  króla  przeznaczył  Repnin   11.000  dukatów.
miesięcznie, co potwierdziła Katarzyna.

A później dodała jeszcze
na utrzymanie pań, które towarzyszyły królowi  2000 dukatów,
tak że
miesięcznie od 1 stycznia 1795 pobierał 13.000 dukatów.

Na drogę do Petersburga otrzymał
50.000 dukatów.

W Petersburgu przeznaczono mu rocznie
po 200.000 dukatów.

Skąd wiem?

No  z  pewnością  nie  z  żadnego  Instytutu  Gaucka,  a  stąd
(wszystko  zapisane  kursywą,  to  cytaty)
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